
Należytcść poeitowa uiszczona gotCwką, Cena egz. 25 gr.

NR. 11. —  ROK XXXVIII

PONIEDZIAŁEK
12 STYC ZN IA  1931.

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZVZA L. II.
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O .W A R S Z A W A  140.055 - — -  K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O. K R A K u W  401.099.

Przedpłata wynosi: W Krakowie Na całym ob szai7® Parislwaposk. 
z przesyłką pocztowa i /.a ifi a u n a Prze ‘płata zniżona 

dla nauczycielstwa ludowegoz odnoszeniem bez odnosźenia
Miesięcznie...................... (>*20 as!. | 5*70 /A. «-20 zł. 0*50 fi. 5*70 zł.

Za każdą zmianą 
adresu 

dopłata 50 gr.

TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 1 144-08. ODDZIAtLWU.Y GRÓJECKA 2 B.

Cala literatura przeciw Brześciowi!!
PROTEST ZB IO RO W Y P IS A R Z Y  POLSKICH.

Lawina żywiołowych protestów przeciw 
hańbie brzeskiej, poczęta szlachetnym odru­
chem nauki polskiej wzmogła swój niezachwia­
ny pęd przez pomoc ze strony

literatury'.

•Już jej druzgocącego pochodu przez społeczeń-

opartych o tysiącletnią Jej kulturę, nie po­
winna się zachwiać wskutek walk partyj­
nych.
Stanisław Adamczewski, Wacław Berent, 

Wracław Borowy, St. Ciesielczuk, Zdzisław Dę­
bicki, W acław Grabiński, Stanisław Jarkowski, 

Jan Lorentowicz, Kornel Makuszyński, Zo- 
stwo nie zatrzyma nic. Najdelikatniejsze su- ’ f ja Nałkowska, Czesław Piwiński, Leon Poml- 
mienie narodu —  literatura —  odezwało się. j rowski, W ładysław Sebyła, Jan Emil Skiwski, 

Notowaliśmy indywidualne wystąpienia po- Anna Słonczyńska, Leopold Staff, W ładysław
„     . Zawistowski.

,,Gazeta .Warsz. zamieszcza oprócz tego 
protest pisarzy, zbliżonych do obozu narodowe­
go, podpisany przez około 50 literatów. Protest 
brzmi:

Wobec bezradności jednych, lub nazbyt 
długiego milczenia innych związków i zrze­
szeń, poczytywanych za przedstawiciel­
stwo ogółu literackiego w Polsce, uważamy 
za obowiązek sumienia przyłączyć się do 
głosów opinji, wzburzonej wiadomościami 
o gwałtach brzeskich. W raz z nią domaga­
my się sądu nad sprawcami tych gwałtów. 

Z pośród podpisanych nazwisk cytujemy
następujące:

Zygmunt Bartkiewicz, Jerzy Bandrowski,
Antoni Bogusławski, Jerzy Drobnik, W acław 
Filochowski, Mieczysław Fijałkowski, Adam
Grzymała-Siedlecki, Tadeusz Gluziński, W ła­
dysław Jabłoński, Szczepan Jeleński, Tadeusz i 
Kończyc, Janusz Kawecki. Wanda Miłaszew. j 
ska, Stanisław Miłaszewski, Kazimierz Marian.

Brześć znajdzie się przed sądem

szczególnych pisarzy -wobec braku zbiorowej 
a-kcji ze strony centrali związków w Warsza­
wie. Stało się to skutkiem

haniebnej dezercji z pod sztandaru moralności 
i kultury

dwóch czy trzech pisarzy, których tchórzostwo 
nie uczyniło jednak dywersji w szeregach pisa­
rzy polskich. Po wystąpieniach osobistych k il­
kunastu pisarzy m. in. Świętochowskiego, Stru­
ga, Irzykowskiego, J. N. Millera, Tuwima, Sło­
nimskiego, Boya-Żeleńskiego, E w y Szelburg, 
M. Dąbrowskiej, W . Melcer Rutkowskiej i in­
nych —  zanotowaliśmy pierwszy zbiorowy pro­
test literatów krakowskich, który otwiera na­
zwisko K . H. Rostworowskiego.

Obecnie podajemy jeszcze dwa zbiorowe 
protesty pisarzy polskich

które wyczerpują współczesną literaturę 
polską.

Oto otrzymujemy z Warszawy następujący 
protest:

Katowice 11. 1. (Telef. wł.). W  sobotę od­
powiedzialny redaktor socjalistycznej „Gazety 
Robotniczej1’ stawał przed sądem za artykuł o 
torturach w' Brześciu, przedrukowany z „R o ­
botnika". Pociągnięty do odpowiedzialności oś­

wiadczył, że przeprowadzi dowód prawdy i za­
żądał wezwania jako świadków posła Lieber- 
mana i sen. Korfantego. Sąd przychylił się do 
prośby oskarżonego i sprawę odroczył.

Manifestacja na cześć Korfantego w Katowicach*
Katowice 11. 1. (Telef. wł.). Lud śląski już 

parokrotnie manifestował samorzutnie z okazji 
powrotu jego wodza sen. Korfantego z w ięzie­
nia brzesk'ego. W  dniu dzisiejszym odbyła się 
manifestacja zorganizowana.

O godz. 8 rano zebrał się przed redakcją 
.Polon ii11 parotysięczny tłum ze sztandarami 
Zw. Powstańców Narodowych i b. Żołnierzy. 
Chrześcijańskich Zw. Zaw. oraz orgauizaeyj ko­
biecych. poczerń ruszył pochód do katedry na 
uroczystą Mszę św. Sen. Korfanty nie przybył 
na manifestację, gdyż zapadł lekko na zdrowiu 
z powodu przeziębienia i był reprezentowany 
przez rodzinę. W  manifestacji wzięła liczny u- 
dzial inteligencja, a przedewszystkieni posłowie 
do Sejmu Śląskiego, oraz posłowie i senatoro­
wie Ch. D. do parlamentu Rzplitej.

Po Mszy św. tłum, który tymczasem urósł 
do 8.000 ludzi, udał się na pl. Wolności, gdzie 
złożono wieniec na pl. Nieznanego Żołnierza. 
Do manifestujących przemówił poseł do Sejmu 
w Warszawie p. Krzyżowski z Pszczyny, oś­
wiadczając, że Śląsk nie ulęknie się teroni sana 
cyjnego i pod przewodnictwem W . Korfantego 
walczyć będzie o praworządną i katolicką Po l­
skę.

Manifestacja nie została zakłócona żadnym 
:incydentem, W  sobotę rozeszły się pogłoski, 
które okazały się prawdziwe, że powstańcy sa­
nacyjni mobilizują dwa bataljony, z zamiarem 
przeszkodzenia dzisiejszym manifestacjom na 
cześć Korfantego. Jakkolwiek powstańcy ci ze 
hrali się przy ul. Pocztowej, do starć nie do­
szło.

Polska Ch. D. ostrzega Europę
PRZED GROŹBĄ W O JNY.

W  Paryżu obradował komitet wykonawczy • wszystkich krajów, aby pracowały nad utrwalę

jemy . ..... •
kiej w  Polsce. Zastrzegając się przeciw wy- j l awhaowskl, Stanisław Pieńkowski, Feliks 
zyskiwaniu sprawy brzeskiej przez czynni- j Przysiecki,, Marja Rodziewiczówna, Józef Rut­
ki obce na szkodę Polski oraz przeciw nad- i Jer; Jan Rembiliński, M. H. Szpyrkówna, W a. 
używaniu głosu naszego sumienia w grze iebia Szalay-Groele, Aleksander Świętochowski, 
politycznej, domagamy się coprędszego ' Juljan Adolf Święcicki, Józef Weyssenhoff, Zy- 
śledztwa, sądu i kary dla winnych. j o™111' !  Wasilewski, St. Strumph-Wojtkiewicz.

Ochrona praw obywatelskich w  Polsce,! g ;  - w .

Oświadczenie profesorów politechniki lwowskie!.
Z polskich wszechnic dotąd nic zabrała gło­

su w  sprawie hańby brzeskiej jedynie Polite­
chnika lwowska. Milczenie to wywołało różne 
uwagi w  kołach uniwersyteckich. Tłumaczono 
je  sobie tern, że -wobec przynależności Prezy­
denta Mościckiego oraz h. ministrów Bartla i 
Matakiewicza do grona profesorskiego tej Po li­
techniki, profesorowie jej czuli się w  swem w y ­
stąpieniu skrępowani. Dzisiaj donoszą nam je- prawa człowieka i w  interesie państwa uczynili 
dnak ze Lwowa, że profesorowie Politechniki w  tej sprawie jaknajrychlej wszystko. . cobv 
na zebraniu poufnem uchwalili zwrócić się doprowadziło do ujawnienia całej prawdy i uka 
wprost do Prezydenta Mościckiego z pismem, ja n ia  wszystkich winnych 
w którem proszą go, by dopomógł sprawiedli-

l.i

polski 1Vsch. wysiało na ręce tych posłów 
z B. B.. którzy są z zawodu adwokatami, list 
z zapytaniom, co zamierzają, przedsięwziąć 
w  sprawie brzeskiej: „.Wzywamy was —  piszą 
adwokaci —  byście pomni na własne dobre 
imię, godność i odpowiedzialność adwokata, 
dpbro adwokatury, prawa Rzeczypospolitej, 
których macie być rzecznikami, kardynalne

Niemiec i t. d. Z Polski na zjazd przybyli po- j wadzone w Paryżu przez posła Biftnera ł ks. 
seł Wacław Bittner i ks. prof. Szmigielski. O- j Szmigielskiego z francuskimi politykami. Roz- 
bradom przewodniczył b. minister Champetier j mowy te pozwoliły nietylko przekonać Francu- 
des R ‘bes przy udziale wybitnych posłów, człon | zów o mezłotr.nej pokojowej woli Narodu pol- 
ków francuskiej partji Ch. D. Przedmiotem J  skiego, ale dostarczyły danych potwierdzają- 
obrad zjazdu było m. in. opracowanie rezolucji jcych pragnienie Polski współżycia pokojowego 
w sprawie zbliżenia między stronnictwami chrze i ze wszystkimi sąsiadami. Przemówiema posła 
ści j a ń sko- d e m o kr a t y  c zn emł i deklaracji pekojo- Bitnera i ks. prof. Szmigielskiego nacechowane
w ej. Deklaracja, pod którą udało się uzyskać 
podpisy Centrum lrettiieckiego i przedstawicie­
li Polskiego Stron. Ch. D. i francuskiej partji 
demokratów' ludowych, stwierdza groźny wzrost

były stanowczością i zdeklarowaną obroną pol­
skiej racji stanu. W yw oła ły one nawet silne 
wrażenie wśród członków Zjazdu, zwłaszcza 
wśród Francuzów, którzy po raz pierwszy bo-

nieprzejednanego nacjonalizmu w różnych kra- daj usłyszeli, że żądania rewizji granic Polski

wości do ukarania sprawców hańby brzeskiej, 
Ponadto 45 organizacyj akademickich we 

Lw ow ie uchwaliło ostrą deklarację, protestują­
cą przeciw katowaniu więźniów brzeskich.

PRO TEST A D W O K A TÓ W  Z M AŁOPOLSKI 
WSCHODNIEJ.

Trzystu kilkudziesięciu adwokatów z Mało

Również Nar. Organizacja Kobiet w Kaliszu 
ogłosiła protest w sprawie Brześcia.

W IEC  A K AD E M IC K I W  K R AK O W IE .

Jak nam donoszą z krakowskich kół aka­
demickich, odbędzie się wkrótce wiec ogólno- 
akademicki, celem zajęcia stanowisku wobec 
wypadków brzeskich.

Dalsi dozorcy z Brześcia.
Pewne dane, dotyczące kapitana K aeiuk ie-: Sokołowski —  to tylko pseudonim. Prawdziwe 

w icza z Brześcia, zamieszcza „Robotnik11 w  n ie-j jego nazwisko według wszelkiego prawdopodo- 
skonfiskowamej notatce, przedrukowanej już | bioństwa brzmi Kazimierz Kaciukiewicz. Służył 
przez inne pisma. Relacja „Robotnika11, która ’ 
zawiera również parę szczegółów o majorze 
Zielińskim, hrzmi:

„Interpelacja sejmowa w sprawie brzeskiej 

podała kilka nazwisk oficerów, pełniących funk 

cje służby więziennej w  Brześciu. Nie zdołano 

jednak wtedy jeszcze ustalić nazwisk wszyst­

kich pięciu majorów i czterech kapitanów 

(w  tera jeden doktór) i jednego pułkownika.

Później prasa podała, że kapitan żandarmerji, 

k tóry odznaczał się specjalną brutalnością w o­

bec więźniów nazywa się Adam Sokołowski.

Obecnie udało nam się stwierdzić, że Adam

jach, co w związku z anarchją gospodarczą 
stwarza niebezpieczeństwo dla pokoju europej­
skiego. Wkońou deklaracja potępia nawoływa­
nia do gwałtów jako zbrodnię i szaleństwo i 
wzywa stronnictwa chrzęść, demokratyczne

są równoznaczne z wywoływaniem nowej w oj­
ny i że Naród polski nie tylko nie dopuści do 
dyskusji nad problemem rewizji granic, ale że 
nawet możliwość wszczęcia dyskusji jest uwa­
żana za nieziszczalną chimerę.

on jako kapitan w S dywizjonie żandarmerji 
w Toruniu.

W  sierpniu został z Torunia wymeldowany 

do Czort-kowa, ■ gdzie mieszka jego rodzina, 

zajmująca się handlem świń.

Kapitan Kaciukiewicz po 23 listopada, tj. 

po zlikwidowaniu Brześcia, udał się do Czort- 

kowa. Służył on swego czasu w II. Karpackiej 

Brygadzie, anąd przez Murmań udał się do Frań 

cji i służył w' anmji Hallera. Wśród kółegów- 

ofieerów ma opinję człowieka o charakterze 

bardzo gwałtownvm 11.

• „Gazeta Warszawska11 uzupełnia powyższe 

relacje Robotnika szczegółami, z których do­

wiadujemy się, że kpt. Kaciukiewicz, liczący 

lat 35. obecnie przebywa w Ozortkowie, jako 

oficer żandarmerji IV  Bryg. KOP. W  rozm o­

w ach kpt. K aciuk iew icz nie uk ryw a, że by ł 

ostatnio w' Brześciu. Podczas w y p ad k ó w  m ajo ­

w ych  b y ł on dow ódcą przedniej straży oddzia ­

łów  gen. Fahrycego, m aszerujących z Lublina  

do W a rszaw y .

„Polonia podaje w artykule nieskoofiskowa- 

nym wiadomości o innym jeszcze oficerze.

„J eden  jed yn y  z o ficerów  brzeskich, n ie­

jak i m ajor m iał na epoletach  nr. 78. Los

zrządził że jeden  z w ięźn iów  brzeskich z.unct 

nie przypadkow o spotkał tego  m a jo r ’ w ka­

w iarni. M iał liczbę 78 na epoletach. ' n*t to 

m ajor W łodzim ierz Zieliński z 78 po ku.

W ed łu g  R oczn ika  o ficersk iego  78 pułk 

stacjonow any jest w  Baranow iczach, a ma­

jo r  W łod zim ierz  Zieliński jest odznaczony 

dwa razy K rzyżem  W alecznych  i srebrnym 

medalem zasługi. M ajor Zieliński podobno 

jest w yk ładow cą  w  szkole podoficerów  

w  Toruniu.

M ajor ten m iędzy innym i pastw ił się nad 

p. K orfan tym . P . K o r fa n ty  przez 'pew ien

1 cza s iedzia ł razem  z p. posłem  Łiberm anem . 

B y li oni pow ażn ie chorzy. P. L iberm an na 

serce a p. K o r fa n ty  na reum atyzm , a ob y ­

dw aj oprócz tego  od dłuższego czasu zapa­

dli na dyzen terję. P . K o r fa n ty  zażądał, by 

go  zaprowadzono do lekarza. Podprow adził 

go kapitan w  binoklach, w ed łu g  podaw a­

nych w  prasie nazw isk nazyw a się on K ę ­

dzierski, ten sam, k tó ry  asystow ał p rzy  stra 

sznem skatowaniu p. Pop iela . G dy p, K orfan  

ty  lekarzow i op isyw ał stan swej choroby i 

nadm ienił, że je go  tow arzysz celi na tę samą 

cierpi chorobę, kapitan z k rzyk iem  nie po­

zw olił mu m ów ić o p. L iberm an ie i oskarżył 

go przed zastępcą K ostka  B iernackiego, 
k tórym  b y ł ów  Zieliński.

Zieliński zaw ezw ał p. K orfan tego  do ra* 

portu, nasamprzód ze lży ł go  c iężko 5 po 

d yk tow a ł mu 5 dni aresztu i kaza ł go  na­

tychmiast. odprow adzić do zimnej celi, bo 

je j nic można by ło  opalić. Z 5 dni zrob iło  się 

0. a w  aktach zapisano 3 dni aresztu.

P . Liberm an nie w iedząc* co się stało z p. 

K orfan tym  —  a musiał przypuszczać, źe go 

w zię to  na katow an ie —  te j nocy dostał cięż 

k iego  ataku sercow ego, tak że b y ł blisko 

śm ierci“



Str. 2*i „GŁOS NARODU1' z dnia 12 -go stycznia 1931. Nr 11

P o n i e d z i a ł e k  12: Arkadjusza. 
W t o r e k  13. św. św. 40 żołnierzy mm.

! f t  n n  9»
W t o r e k  13: wse-L. słońca o godz. 7.55, j » .  Prezydenta Mościckiego w Krakowie. Po 

tacn. o 16.22. [Mszy św., odprawionej w kościele akademickim
-  . - O 1"- " " —* ' św. Anny przez Ks. Biskupa Rosponda w asy-

U ZU PE LN IA JĄ C Y  KURS LE K A R S K I śeie lic ziiogo kleru, uczestnicy uroczystości ze- 
W K R A K O W ir  TJ/.i.j eimaiacy uWa-std Wrąb się w dużej sali nowo wybudowanego Do- 
który miał się od'.’ < w K f>cow ie w  '-zasiu mu na O^eaipclrach. Wśród obecnych zauważy- 
od 9 d> 19 gruda a jdw* v j**y i rrzenie ihśm y' Ks. Biskupa Rosponda, prepozyta kolc-
e ion y  z tym samy <i orugrąmem i r zk li h m ; g ja ty  Ą}v. Anny ks. kati. Masnego wojewodę 
godzin na czas od IS mar a 193' r. W’ f e j '* x n  jgci Kwaśniewsk'ego. wicewojewodę Jlikosza. ra^ i 
z tym kursem odbędzie się nadto w czasie od ce_ Stańkowskiego. staires-tę grodzkiego Mala- 
30., I IL  do 2. IV . 1931 włąCznie kurs, ur/ądzanyszyńsjkiogo, prezipa sądu okr karnego Szwar- 
z in icjatywy Okr. Związku Kas Chorych w Kra.ytonber-g-Cżńrnego. rektora. Uniw. Jag. Załęskie- 
kowio p. t. Organizm a praca. Zgń«|ćnia na go z profesorami: Dyboskkn Rouprmrtcm. Rub 
kurs do 15 marca włącznie przyjm ire i udziela j czyń skini. Pagaczowskim, Majewskim i Bocn- 
wszelkich wyjaśnień Dr. Edward Mróz. Klinika na,kiom. dowódcę korpusu gon. Łuczyńskiego 
Pedjatryczna U. J- Kraków. Strzelecka 2. z pułk. Bolcsla.wieze.rn. prez. m. Rollcgo z wicc- 

ZA TR U ŁA  SIĘ SPIRYTUSEM  D ENATU- prezydentami. wojewódzk'ego komendanta po- 
R O W YM . Zofja Sokołowa (1. 60). żebraczka, Hej i insip. Pilcha, dyr. Banku Gosp. Kraj. Ro- 
wypiła większa ilość spirytusu, wskutek czego Ksza, dyrektorów Kasy Oszczędności m. K-a- 
wystą.piły u niej objawy silnego zatrucia. So- kowa Fedorowicza i Dorawskiego. dyr. P. K.

Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie jkom tetowi ukończyć budowę Domu w niespeł- 
i otwarcie U. skrzydła Domu Akademickiego na 1 roku Dom obejmuje 75 pokoi, w k-*tfrych

/.najdzie pomieszczenie 150 akad nrków. K e-

kółową. opatrzył lekarz Pogotow ia rabunkowe- 
g, poczem przewiózł ją do szpitala św. Łazarza.

W ŁA M A N IA . Włamano się do Zakładu św. 
Jadwigi przy ul. Krupniczej 38 i na szkodę p. 
Zofji Markoni, kierowniczki Zakładu skradzio­
no futro. —  W  nocy z soboty na nie­
dzielę wybito szybę w ystaw y ' sklepowej H. 
Scheina przy ul. Salinarnej w  podgórzu . skra­
dziono obuwie. —  Z mieszkania M. t>chlang„ 
dentysty, skradziono portfel z 35 dol„ 40 zł. 
oraz wekslami i różnemi zapiska mh

O RG AN A PO LIC YJN E  A R E S Z TO W A ŁY : 
Duraka Stanisława bez zajęcia i stałego miej­
sca zamieszkania za Kradzież książek w Księ­
gam i Jagiellońskiej przy ul. Wiślnej. Bąkow-

0. Szeligę, dyr. Polsfc Radia W inarza. radcę 
iaż. Adelmana, sekretarza Uniw, Jag. Otomana, 
kwestora Matusa, oraz zastępy młodzieży aka­
demickiej.

PRZEM ÓW IENIE KS. B ISKU PA ROSPONDA.

Poświęcenia gmachu akademickiego doko­
nał Ks. B.skup Rospond, który następnie zwró 
cii sie do obecnych z gorącem przemówionieA. 
Dostojny mówca wyrazi,r życzenie, aby z noiSS 
go Domu Akademickiego wyszły zastępy świa­
tłych pracowników, dzielnych duchem i sercem 
dla dobra Ojczyzny i Almae Matris Jagiełloni- 
cae. ,.Oby teu Dom —  mówił Ks. Biskup Ros- 
poind. __  stał śję nie tylko dla was młodzieży

kuźnią ideałów religijny cli i  narodowych, oraz 
ogniskiem waszej młodości. Cały s-wój zapał 
nieście w służbę ideałów: Bóg i Ojczyzna. Sa­

skie p Bolesława (1. 38), malarza, za kradzież mieszkaniculi, ale także laborato-rjum wiedzy 
rewolweru na szkodę adeusza Ciska, s ie iżan -" 
ta  3 p. art. poi., Nowaka Jana <1. 21) za kra­
dzież wyrobów tytoniowych wartości 1 oO zł. i 
kw oty  100. zł. na szkodę Heleny Jordanowej ma. wiedza nie dźwignie bjarodit. gdyż Naród 
właścicielki kiosku przy pl. Kolejowym , Knż- stoi cnotą;;: Przemówienie sw-oje zakończył Ar- 
niarską Marję (1. 30) i Adam czyk Marję (1. 32) cypasterz życzeniem, aby mieszkańcy nowego 
za kradzież 1000 zł. na szkodę p. NN., oraz Domu Akademickiego wynieśli z niego zdrowie 
Parch]owakiego Jana (1. 27), Domagałę Józefa ducha i ciała, czystość myśli i obyczajów, do- 
(L 33). piekarza za kradzież 630 zł. z nirzam- broć s&rca i zgodne współżycie z otoczeniem

l  cłu I¥ etfctffl.
Grypa wśród pracowników salinarnych gra­

suje w wyisokim stopniu. Ogólna liczba zacho­
rowań wynosiła w grudniu 1930 r. 184 obec­
nie do chiia 7 bm. zanotowano już 30 wypad­
ków.

„W ieczór humoru" wraz z popularną ..Szop
ką" urządziło w powodzeniem w ..Domu pa- 
rafjalnym" założone przez ks. Banasia /Stówa* 
rzyszoiiię Młodzieży Polskiej.

Zakaz chowu gołębi w7 „Kolon ii górniczej- 
wydal zarząd Salin wielkich z powodu wybry­
ków niedorostków zakończonych kilkakrotnie

rewnietwo budowy z inż. prof. W. Krzyżanów 
skini na czele, pracowało zup^lme bezmtereso- 
wne. a młodzież akalenbcka hvla przy kopa­
niu fundamentów i stawianiu mmów szczegól­
niej czynna, co z uznaniem podkreślał dyr.'Du­
dek. Wkoócu mówca zaznaczył, że ' komitet 
przystąpi niebawem do opracowania planów
budowy dwó^b dal szych skrzy le i które z Do- wypadkami okaleczeń. (Jot)
mami na Oleandrach już stojąecmi będą two­
rzyć zwarty kompleks.

N A  W IOSNĘ ROZPOCZNIE SIĘ RT/D.OWA 
DWÓCH D ALSZYCH  SKRZYD EŁ.

Prezes Bratniej Pomocy studentów Uniw.
Jag. p. Iskrzycki wspomniał o marcu 1930 r„ 
w którym to miesiącu pierwsze drużyny robol- 
n c/e młodzieży akademickiej.' wyru-zyly na ' cer wraz z małżonką • zdaje się niezbyt mile
Oleandry do konania fundamentów II. iskrzy- spędzili dzień N. Roku. Bo oto prżfez- cały dzmń
dłr Domu Akadcmieldego. a jkomitot budowy ! ci j do Biał Domu tłu |  iyczeniami 
miał w k a J I Bratniaka zaledwie 1.500 SB Przed 1 ^

6429 uścśskńw r^ki.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Mr Hoo-

ś tW c io l m łodzieży akademekiej dziękuje |a S z c z ę ś l iw i  państwo domu byli zmuszeń, 
w gorących słowach prczeepwi wojewódzkiego sbako-handsowaó 6.249 razy, bo tylu było go- 
komitetu młodzieży akademickiej, wojewodzie • ści!
Kwaśniewslremu. prezesowi komitetu budowy

knPętego mieszkania na szkodę Ks. Antoniego 
Sypowsldego w  Piaskach W ielkich pow. K ra­
ków Ponadto przytrzymano za włóczęgostwo 
10 osób, przekroczenie dozoru policyjnego 2 
osoby, niedozwolony powrót 2 osoby, poszuki­
wanych w zez sądy za różne przestęp. 5 osób.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Poniedziałek; „Klub kawalerów" (przedst. po­

pularne — ceni zniżone).
Wtorek: ..CK tka Karola".
Środa: „R ozy" (przedst. oopulame —  cemy zni- 

tone).
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Poniedziałek: „Czyście już widzieli Zulę w Ba 
gateii".

Wtorek: „Czyście już widzieli Zulę w  Bagateli

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
W ANDA: „Królowie mody" (w gł. rolach Pat 

t  Patachon).
APOLLO; „Janko muzykant" (w gł. rolach Ma­

licka. W. Con' . A. D yr sza).
CORSO; „Wieża miłości" (w gł. roli Marry 

JAtto-'..
SZTUKA: .Pa-ada Paramountu (w gł. ro’ - 

"faurice Cheralier).
WARSZAW A: „Nibeltmgi" (w gł. roli Paweł 

Richter).
UCIECHA; „Cilły" (w gł. rolach Marilyn Miller 

ftraz Aleksander Gray).
’ i 0 ------- —

Z TEATRU M IM. J. SŁOWACXIEGO —
Dzisiaj w  poniedziałek na przedstawieniu po- 
jmlamem, po cenach zniżonych, ciesząca ‘się 
wielkiem powodzeniem jedna z najlepszych ko- 
med ii Michała Bałuckiego ^ K lu b  kawalerów" 
z  świetnymi odtwórcami wszystkich ról pp.: 
Dziewońsną. Klońską, Kosmowską, Łudwiżan- 
ką. Hierowskim, Krzemińskim, Kułakowskim, 
Lełiwa. Pawłowskim^ Szyndlerem. Senowskim. 
W  próbach pod reżyserskim kierunkiem p. .Tc- 
dnowskiego doskonała komcdja Temeuila „R a ­
dość kochania" w doborowej obsadzie zespołu 
pp. Bednarską, Jaroszan-ką, Burnatowiczem, 
Jednowskim Szymańskim.

0 skrócenie nostn ów na stacjach  
r r a p?cznych.

na w;ekfizą chwałę Bogu i  Ojczyźnie, oraz dla 
szczęściapamej młodzieży. Wkońcu Ks. Biskup 
wyraził uznanie inicjatorom i twórcom budowy 
gmachu, za tak szybkie doprowadzenie dziefa 
do końca.

75 POKOI D LA  150 STUDENTÓW . ,f\
Następnie przew-c-dmiczący icomitetu budo­

wy b. min. Dudek złożył sprawo-zdande z dzia­
łalności poszczególnych sekcyj. przyozom zło­
żył podziękowanie Dyrekcji Binku Gos-pnd. 
Kraj., oraz Kasie Oszczęduoęęi m. Krakowa, 
które przez ofiarną- perno-e kredytową pozwoliły

dyr. Dułekowi. kuraiorowi Bratniej Pomocy 
prof. Romppertowi, dyrektorom Instytucyj i 
nrof iwż„ Krzyżanowifkienau. letórze prjez go- 
rąoą pomoc i współpracę pjtri 'zynili się do 
ryciiłogo ukońc/zenia burlowy Domu Akadcmic- 
kiago. Now y Dom cechuje prostota i ekono­
miczno wyzyskanie miejsca, co pozwoli czyn 
zp nreszkatniowo utrzynifu- na takim poziomie- 

że nawet ubc-ga młodzież SMyćc mogła korzy­
stać z nowych pomieszczeń. W  ma.rcu b. r. ko­
mitet podejmie wstępne prace około budowy 
dwóch dalszych skrzydeł, z których czwarte, 
zamykające czworobok Domów Akademickich 
na Oleandifąćli,- pomieśhk wjielkk' salo, jak czv- 
rtcln'ę. giminastyczną. zebrań i t. d. i t;. dl Prze­
mówienie swoje zakończył mówca okrzykiem:
, Prezydent Rzplitcj niech ży ję lN '^

lEkońcu przewodnicząc komitetu Bratniej 
Pomocy S. U. J. p. Wojtasżewaki odczytał de- 
noszę.^jakie z życzeiraini dła komitetu nade­
słali: min. „Norwid-Neuigcbauor min. Drystor. 
prezes Banku Gos-p. Kraj. Górecki. Uniwcrsyte- 
i:y: z Lublima i Lwowa. Politechwka lwowska, 
konsul wioski z Katowic, prof. Juljan Now&tt. 
Bibljoteka Raczyńfśkirii z Poznania i Bratnia 
Pomoc Medyków Uniw. Jag. Uświadczenie- rek­
tora Zaleskiego.* żc prof. Mierzwą osiągnął do­
bre wyniki ze sprzedaży propagand owych bro­
szurek na cole 'budowy, pózyięli zebrani gorą- 
cnaii oklaskami. Po  uroc.z%'&tośći ofejn.lnej goś­
cie zaznajomili się z rozkładam i urządzeniom 
nckoi uocvo otwoartego i już zamieszkałego 
skrzydła.

W

Kraków, ul. F loriańska L. 7.
=-r-.- =—  T e le fo n  Nr. 137-58. — ~ — —

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

I g o t y ' n a | i3 n s f§ 2 € ^ ©  o F o w i c t e a  
na św4£c >c.

W  Pcrtłaaid ic stanic Undiana zmarł z kon­
cern grudnia najtłustszy człowie.k na świccic, 
Georga. Butherwortli w wieku lat 62 ważący 
225 kilogramów'. Częste pddróże t ^ o  Huścio- 
cha przyczyniały niemało kłopotów wszystkim 
kolejom całego świata, a ką*łorazJowa jazda 
była zapowiadania na kilka miesięcy naprzód. 
Pociągi, któremi podróżował Bu-therdorib zaw­
sze .się spaźniały. ponieważ stale otaczane by­
ły  przez publiczność, pragnącą widzieć tego 
amormalnio tłustego człowieka. K iedy liczył 
lat 30. i "wtiżyl 180 kilogramów, oświadczyli 
wybitni lekarze, źc dni jego życia ąą, policzo­
no i radzili mu.,- ą b y : napisał tc,?ta,me.nt. Rady 
te jędrak Bntherworfii prze jmował •/„, UBmic- 
chcin. Dopiero po 32 latach zmarł wskutek 
paraliżu serca.

CORAZ W IĘCEJ L E K A R E K  W  NIEMCZECH.

WKdlug oglasp/oin i h przez niemieckie wła­

dze .iBii-woreyteckiep. danych, statystycznych w5 

ęe-mestrze ffźfrnowęm 1929- 30 r. na niemiec­

kich i4niwepsvtetao.l1 było 3.-128 studentek nie-, 
dycyuy, co stanow-i 17 procent ogólnej liczby 

studjujących kobiet na wyższych uczelnia,cli. 

W  tej liczbie znajduje się 713 kobiet, 'studju- 

jąctę.h di nlystykę. Ogółem w Niemczech prak­

tykuje 45.332 lekarzy i lekarek, z czego 476 
w Berlinie.

; F "

SPRAW NOŚĆ PO C ZTY P R Z Y  PROTESTU- gów*3 formalnych organy pocztowe jeszcze się 
W A N IU  W E K S LI ZAW ODZI, nie wyrobiły należycie w danym zakresie.

W  celu uproszczenia rew zyj paszporto­
wych granicznych celem skrócenia postojów 
pociągów międzynarodowych — po ukończeniu 
obecnych prób —  mają być przygotowane in 
strukcjo dla podległych organów, W o.jewoia
śląski, mający szerszo kompetencje od innych ! jednak opinija." że wspomniany projekt, n.e na- 
wojewodów, wydał już w  swym własnym za- daje się do dyskusji, ponieważ z jednej strony

IV niektórych ’ pismach ukazała się v iadii-1 
mość, jakoby rejentom urało być odebrane 
prawo protestowania weksli i przyznane wy 
łącznie! ..Organom ppczto-wym. Jako pi-zyezynę 
tego zarządzenia podają pisma chęć przyspo­
rzenia skarbowi znaczniejszych zysków.

r
W YC H O W A N IE  EKONOMICZNE 

• SPOŁECZEŃSTW A T W SPÓŁCZESNE 
K IE R U N K I EKONOMICZNE.

Pod tym tytułem wygłosi Dr Battaglia

w dniu 13 bm. o godzinie 6.15 wieczorem wisali 
W  Ministerstwie Sprawiedliwości panuje 7»rzPJn^ łow(>ir0 wykład, który będzie

drugim z cyldu wykładów ekonomicznych, ur/.ą

kresie zarządzenia, zmierza ją,ce do usprawnić- Bank Po îąki już swego czasu zapowiedział, że dzonyrn przez Związek Przemysłowców. W y-
nie będzie przyjniował do redyskonta weksli, kład ma na celu wykazanie koniocznośbi więk-
płatnych w miejscowościach, w których n eina szogo zainteresowuinia sie ogółu publiczności
rejentów, wzgłednir organów sądowych, a z k w iu a m i ^konomic.znomi’. któro sa póółstawo-
drueici -$tronv Ministerstwo samo ofrzymu o ,. , . . TłT , , ., - • . . , . „  . wc dla całego naszego życia. Wstcp bezpłat-skargi na mewiasciwe nostęnowan>e Organów ® °  j
nocztowych przy protestowaniu weksli, św!a l-  ny -
ozące w tem , że pomimo unroszczonych wym o-i     o  1 ...

D v r e k c ia  K o n c e r t ó w  P a ła c  brusk i 

W*. B oSoński Gł. 14.
I. C Y K L

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Vittorina Bucci. pianistka 

Mikołaj Orlow. pianista 
Jan Dali mon. skrzypek 

Franciszek Oskom, pianista 

Lipski Kwartet Schachtenbecka 
ŁAszló Szentg.yorgyi. skrzypek 

Aleksander Braiłowski. pianijtd 
Alfred Hoclin, pia.lista 

Łeonold Muenzer, pianista (cykl z trzech 

koncertów).

Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 

kategorji miejsc, kupony abonamentowe po 
Zł. 25. 30. 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 

nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­

mówień',, abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień Drzy składzie fortepianów Wl. Po­

łomskiego. Pałac Spiski, Rynek Gł. 34

nia kontroli paszportów w punktach granicz­
nych, Zasadniczo odnosi się Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych przychylnie do postula­
tu odbywania kontroli paszportowej podczas; 
biegu .pociągów. Badania nad prakfjtćznem 
przeprowadzeniem* sprawy nie są jeszcze ukoń­
czone.

aaMŁtiOTflEGa

NEKROLOGJA.

Ś. P. K AR O LIN A  MUTHSAM. W sobotę 
zmarła 4 p. Karolina Muthsnm. wdowa po Frań 
Ciszku, przeżywszy lat 86, Sędziwa staruszka 
odznaczała się wysokiemu' zaletami serca i umy­
słu, które ujawniły..się4$*ozególme w życiu ro­
dzin nem.

Zmarła pozostawiła sadzeń żal wśród 
wszystkich, którzy ją znali B.- p. Karolina 
Muthsara osierociła1 'cofkę Stefanję. kiorowuicz 
kę buchalterji ŻYydawnictwa „.Głosu Narodu" 
oraz synów Hugona, emerytowanego inspekto­
ra aptek na obszarze woj, krakowskiego i L eo ­
polda, '.starszego radcę kolei w Katowicach. 
Osieroconym wytężam y serdeczne współczucie.

Pogrzeb odbedzie się w  poniedziałek o go­
dzinie 2.80 po poł. na cmentarŁu rakowickim.



Nr. 11. „GŁOS N ARO D U " z dnia 12-go stycznia 1931. Str. S.

wdowa,
przeżywszy lat 86, po długiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu d. 10 stycznia 1931 r. w Krakowie.

Wyprowadzenie zwłok na nrejsce wiecz­
nego spoczynku nastąpi w  poniedziałek 
dma 12 b. m. o godzinie 21/2 popołudniu 
z domu przedpogrzebowego na cme ntarzu 

rakowickim.

Na ten smutny obrzęd pozostałe dzieci, 
wnuki, prawnuki i rodzina zapraszają 
K rew n ych , Z n a jo m ych  i p ob ożn ą  

Publiczność.

a
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Wszędzie alkohol.*
Najnowsze badania wykazują, żo żółty i bru 

natny kolor liści w  jesieni pochodzi z działania 
alkoholu. Mianowicie komórki liści zawierają 
krochmal, który w  jesieni, przy zamieraniu ko­
mórek liści, przechodzi proces fermentacji. Ja­
ko wynik fermentacji tworzy się alkohol, któ­
ry  wpływa na zmianę zielonej barwy liścia na 
żółlą, względnie brunatną.

liray ^rubeści [e«Hiê j© meira.
Sztuka inżynieryjna, która stwarza coraz 

większe i potężniejsze budowle i m-osty. w y ­
maga też coraz .silniejszych środków konstruk­
cyjnych i umocnień. I  tak <lo budowy olbrzy­
m iego linowego mostu na Hudsonie, który po­
łączy N ow y Jork z połeżonem na przeciwnym 
brzegu New-Jersey, zostaną użyte liny o nie­
prawdopodobnej wprost mocy i grubości. Liny 
te o przekroju jednego metra składają, się 
z 26.474 drutów. Do przerwania takiej liny 
trzobaby było użyć siły 2000 lokomotyw, a i te 
m iałyby robotę nielada. Drutami tych lin po- 
łączcnomi razom miożnaby czterokrotnie opasać 
całą. kulę ziemską.

Aiagjac® milośrai&sawji hojrespoisderacii
Ciekawą jest statystyka ilości listów, wska 

feująca na zamiłowanie do korespondencji w j o  
.szczególnych krajach. I  tak: w  Ang.lji na każ­
dego mieszkańca przyf.ada .rocznic 78 listów, 
w Stanach Zjedn. 67. Obywatele Szwajcar# 
(pisują po 59 listów rocznie, Niemiec 55, Fran­
cji 26 i Norwegji 2 0 . W łochy, Hiszpanja, Por- 
tóigalja i Polska należą do krajów-, gdzie na 
każdego mieszkańca przypada mniej niż 20 
listów rocznie.

Wi€śsi!sh-$fiiR»iUiN znafowmitiini 
lingwistą,

Do jednego z wydawców w Piotrogrodzio 
zgłosił się przed kilkoma miesiącami ubogo 
ubrany człowiek, który, podając się za wieś­
niaka, prosił o jakiekolwiek zajęcie. Przyjęto 
go w  charakterze robotnika. Pewnego razu, 
k iedy korektor zachorował, a pilne d z ido  an­
gielskie wymagało natychmiastowego przej­
rzenia. nowioprzyjęty robotnik zaproponował 
wydawcy spełnienie tej pracy, którą w  istocie 
wykonał. W ówczas to okazało się, że człowiek 
ten włada oprócz języka angielskiego, także 
francuskim, hiszpańskim, włoskim i niemiec­
kim. Lingwistą tym był samouk Iwan Proroin, 
rolnik z pobliskich okolic. Tłumaczenia jogo 
pięknym i barwnym językiem zwróciły uwagę 
wybitnych uczonych, którzy zajęli się losom 
biednego samouka.

ż p © r  t .

Bieg narciarski w Zakopanem.
Zdzisław Motyka __  zwycięzcą.

W  dniu 10 b. m. odbyły sio w Zakopanem 
zawody narciarskie, zorganizowane- przez Sek­
cję narciarską S. N. P. T. T. i oddział narciar­
ski „Sokola", na które złożyły się biegi na tra 
sle 14 kin:, dla seniorów I., II. i III. klasy, oraz 
klasy starszych A  i B. W  ramach tej imprezy 
odbyły sio równioż zawody narciarskie dla pań 
na basie około 4 kim.

W yniki przedstawiają. się następująco: 
V i biegach ki. I. pierwsze miejsce zajął Moty­
ka Zdzisław (8. N. W isła) w czasie 0.59.11, 2) 
K. Szostak (3 p. s. ,p.) 1.01.20, 3) Boryoh
(SN FTT.) 1.02.54. W  II. klasie: 1) Marduła (So­
kół) 1.01.59 2) Gramicc (W isła) 1,04.10. 3) Be­
t y *  J. (Strzelec) 1 05.11. W  klasie III.: 1) Gór­
ski M. (W isła) 1,03.20. 2) Marusarz St. (S N PTT ) 
1.03.28, 3) Marusarz ‘ A . (S N PTT ) 1.03.46. — , 
W  klasie starszych: A. 1) Inż. K . Ohyda
(S N PTT ) 1.08.23. w  klaeio B: 1) Bednarski U. 
(S N PTT  najstarszy zawodnik) 1,15.37. Poza 
konkursem pierwsze miejsce zajął Skupień 
‘(.SNPTT) w czasie 059.25.

Klasa I. pań: 1) Stopkówna Z. (SN PTT ) 
26.50. 2) W ilżanka Z. (W irfa ) 29.46. 3) Loron- 
cówna Z. (Sokół) 33.03. Klasa ii. pań: 1) Twar­
do wn a -(Sokół 31.04. 2) Schwarzbartówna (Mak 
calu) 31.21 i 3) Burnatówma (W isła) 34.45.

W A R S Z A W A — K R A K Ó W  6:1 W  HOKEJU 
N A  LODZIE.

Międzymiastowe spotkanie drużyn hokeja, 
na lodzie: Warszawy i Krakowa, rozegrano
wc.zoraj w Krakowie na torze ..Makkabi", za­
kończyło się gladkiem zwycięstwem zespołu 
warszawskiego w stosunku 6:1 (3:0. 2:0, 1:1). 
Hokeiści W arszawy górowali bezwzględnie nad 
Krakowem, którego barw broniła drużyna nie­
mal rezerwowa.

ZASZC ZYTN A  M E R O ZE G R A N A  „PODGÓ­
RZA'- W  MECZU P IŁK A R S K IM  Z ,„C R A C O  

VTĄK.

Mimo kilkustopniowego zimna i .zaśnieżone­
go boiska, odbył się wczoraj na boisku ..Ora-

Ł c f L S M .

Mówią w sto’icy, źe...
„podobno celem ostatecznego zlikwidowa­

nia sprawy brzoskkd i t,o tak. by ona nie prze­
szkadzała pacyfikacji stosunków wewnętrz­
nych, ma być złożony do laski marszałkow­
skiej wniosek o przemianowanie Brześcia na: 
K os tfeów-Ry ccrski;

...dla tych posłów, którzy dopiero przez 
ostatni? wybory przyowałowali do obozu w oj­
skowych. organizowana są trzymiesięczne kur­
sy wyszkokuwa, głównie celem zaznajomienia 
tych posłów z zagadnieniami rozkazów, posłu­
szeństwa i regulaminu wojskowego, jaki nieza­
długo obowiązywać będzie w  Sejmie;

...dyktator hiszpański zdecydował się stwo­
rzyć dla opozycji i sprawców ostatniej oraz 
przyszłych re.wolucyj więzienie spoc.ja.lne a. Ia 
Brześć i w  tym celu zamierza zaprosić pana 
Kostka Biernackiego na organizatora i in­
struktora:

...w sprawie Brześcia nastąpiło ostatnio 
poważno odprężenie, bowiem dwa „największe 
autorytety jnorałnośd": poseł Burda i t. zw.
„arcybiskup" Kowalski, bezapelacyjnie zawy­
rokowali o słuszności, zdaniem ich pochwały 
godnych, wypadków brzeskich:

„.duże poruszanie oraz zrozumiale zaniepo­
kojenie wśród pracowników państwowych w y­
wołują w izyty  w urzędach jakiegoś osobnika, 
który proponuje nabycie za 96 złotych, rozło­
żonych na 8 rat., ośmiu mów pana manszałko- 
\vycli. oprawnych w  skórę oryginalnych węży 
7. Madery.

„Żółta Mucha--'.

Skazanie „Kurjera Czerwonego11 
za oszczerstwo

min. Zdzieckowskiemu.

r. 1928 w  ..Kurjeirze Czorwo-

covii“  mocz piłkarski modzy A-błasową druży­
ną, „Podgórze" a zespoleni gospodarzy, w któ­
rym wystąp'ło tylko czterech graczy z pierw­
szej drużyny mistrza Polski. W ynik spotkania, 
bardzo zresztą zaszczytny dla drużyny podgór­
skiej. opiewa 4:4, dzięki nonszalanckiej grze 
napadu hiałcezerwmnych i niedyspozycji bram­
karza. (Zastępca).

 X ------

w kinie dźwiękowesn WANDA f f
ul. św. Gertrudy 5

najzabawniejsi „kawalar$e“ doby obecnej

PM  I PATACHON
prześcigała samych siebie w  kapitalnym najnowszym swym filmie 

arcydziele nadzwyczajnych pomysłów i bajecznych tricków

K r ó lo w ie  is ie d y
wywołująca huragany śmiechu, najweselsza komedja sezonu.

Najnowsza rewia zręczności i dowcipów
Rekord humoru! Niedościgniona sensacja!

W  p r o g r a m ie  doborowe dodatki d ź w ię k o w e .

przeciw b

Na początku 
|HVim1' ukazały się artykuły, skierowane prze­
ciwko b. min. Zdzieehowskiemu a zarzucające 
mu organizowanie przemytnictwa, P. J. Zdzie- 
cbowski zaskarżył o zniesławienie w druku re­
daktora- odpowiedzialnego ..Kurjera Czerw,’- p. 
W islowiejskiego i autora jednego z artykułów 
,p. W . Rzymowskiego. Sprawa ciągnęła się przez 
parę lat, wreszcie w sobotę zapadł wyrok, ska 
żujący pp. W ielo wiejskiego i Rzymowskiego 
na 6 miesięcy więzienia każdego, a ponadto p. 
W ielowiejskiego na zapłacenie 1.400 z}. Kara 
została na mocy amnestii darowana, jednakże 
sąd zastrzegł, że wyrok musi być ogłoszony 
w „Kurjerze Czerwonym’ *. -

Socjalistyczny Zw. Górniczy grozi 
strajkiem.

w razie przewlekania zawarcia nowej umowy.

Katowice 11. 1. (Telef. wł.). W  sali T ivo li 
odbyło sio zebranie Centralnego SocjaJ. Zw. 
Górniczego, obejmującego górników wszyst­
kich trzech zagłębi: dąbrowskiego, śląskiego i 
krakowskiego. Na zebraniu tern wobec około 
200 delegatów p. Stańczyk referował sprawę 
nowej umowy górniczej i przewlekania przez 
pracodawców górniczych zawarcia tej nowej 
umowy. Uchwalono walczyć o nową umowę ra­
zem z Zespołem Pracy N. P. R.,' domagać się 
zawarcia jej w jak najszybszym terminie i za­
grożono w razie dalszego przeciągania straj­
kiem.
MIN. S K ŁA D K O W S K I A  N IE  MIN. ZALESKI.

Notatka, nasza, zamieszczona na sfcr. 7 wczo 
■ajszogo numeru o uszczypliwych słowach pod 

adresem profesorów, odnosi się do min. Skład- 
kowskiego. a nie Zaleskiego, jak to mylnie w y­
druk owaoo.

VON M O LTKE POSŁEM RZESZY 
W  W A R SZA W IE .

Berlin 11 stycznia. Jak słuchać, w  najbliż­
szym czasie nastąpi nominacja nowego posła 
w Warszawie, na które to stanowisko przewi­
dziany jest radca legacyjny i dyrektor oddziału 
wschodniego vor Molfke.

Początek seansów codziennie o 

Ceny ntieisc normalne. -
odz. a. 1 i ul# wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popol. 

  =====--------------- ——  Sala dlobrse ogrzana.

l ^ a d i o . i e f e i t r n T n i i

Niemiła historja ze spodniami Faraona
Pan Cołlard posiada przy jednej z ulic Pa ­

ryża piękny sklep zo starożytnościami, gdzie 
sprzedaje hurtownie j detailie.zn.io wszelkie to­
wary, 'pachnące potopem, epoką kamienia i 
średniowieczem. Niedawno odwiedził p. Collar- 
da .pewien gentleman angielski i zakupił rzecz 
arcyciekawą, jak  na dzieiejsize czasy... spodnie 
Faraona, za siumę 180 funtów szterlingćw. 
Ucieszony nsebywałą okazją., oglądnął raz 
jeszcze wispamało h ieroglify na obu nogaw­
kach królewskich spodini i z triumfem powró­
cił do swej ojczyzny. Tu jednak czekało nań 
rozczarowanie.

Uczony, któremu pokazano ową, prah isto­
ryczną, część skraju, oświadczył, żc są one z 
najczystszej wełny, której za czasów Faraona 
nie znano. 5 żc niebieska barwa ich jest rów­
nież produktem arowej epoki. Niefortunny me­
cenas starożytności zaskarżył sprytnego pana 
Cołlard a, Który twierdził, że padi ofiarą wła­
snej omyłki, gdyż spodnie te nie należały- do 
Faraona, lecz do Napoleona. Angielski gentle­
man zrezygnował jednak 2 kupna spodni w iel­
kich łudzi, i zażądał zwrotu .pieniędzy.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 P ły ty  gramo­
fonowe; 13.10 Komunikat metoorołogiczny; 15 
Komunikat gospodarczy: 15.50 Odczyt z W il­
na: 16.15 P łyty  gramofonowe; 17.15 Odczyt 
z Warszawy; 17.45 Popularny koncert symfo­
niczny z Warszawy: 18.15 Rozmaitości; 19.10 
Giełda rolnicza z Warszawy, oraz notowania 
krakowskiej giełdy zbożowej: 19.25 P łyty gra­
mofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik Iładjowy; 
19.50 Opora Carmen1’ z Warszawy; 21 Hejnał 
z W ieży  Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał; 12.10 P łyty  gramofonowe; 15.50 Odczyt 
z W ilna; 16.15 P ły ty  gramofonowe; 16.45 „E ty ­
ka i gentleman1’ —  wygi. p. II. Fałkowicz: 17 
Płyty gram o,fon owo: 17.15 Odczyt z Warszawy; 
17.45 Popularny koncert symfoniczny; 18.45 
Rozmaitości; 19.10 Giełda rolnicza: 19.25 Pły­
ty gramofonowe; 19.30 Program na dziuń na­
stępny: 19.35 Prasowy Dziennik ' Iładjowy
z Warszawy; 19.50 Opera ..Carmen- i komuni­
katy z Warszawy, oraz wodh? możności retrans­
misja ze staeyj zagranicznych.

NIE  BĘDZIE TANSM1SYJ Z B A Z Y L IK I 
KOW IEŃSKIEJ.

Wilno (PA T ). „Liefirwo® 2h ii ot?" donosi, iż 
z powodu agitacyjnych p rzr |ri w rządowych ka­
zań księży kowieńskich, stacja radiofoniczna 
zaniecha transmisyj tych kazań. W ładze du­
chowne niozad.TwicIone z takiego obrotu rze­
czy zabroniły również ‘transmisji nabożeństw.

PRZECIW  FASZYZM O W I NA  L ITW IE .

Warszawa, 11. 1. (ToL wł.). W  Berlinie 
odbyła się konferencja. litewskiej socjalnej de­
mokracji. Przybyli na nią iic.zni delegaci, prze­
bywający na emigracji. Uchwalano rezolucje 
przeciwko ustrojowi faszystowskiemu na Litwie, 
przeciwko dyktaturze i t. d.

NIEM CY PR ZYZN A JĄ , ŻE LO TN IC Y  

PO LSCY ZAB ŁĄD ZILI.

Berlin '(PAT). Jak donosi „Berłiiuer Zci- 
tung aiti Mititag" z W rocławia dochodzenia 

prz.opro-nadteone przez władze miejscowe w 

Cpcilu t\v sprawie Jądowanfia .potekieh lotników 

wykazały niezbicie, że lotnicy polscy zmylili 

kierunek i wskutek tego uważali Odrę za 
Wisłę, zaś Opole za .Toruń. Wobec tego wła­

dze aiiuniedkie uważają -za (rzecz udowodnio­
ną. że chodzi w tymi wyipadku rzeczywiście 

o <uiy!kę, nie zaś o domonitrajcję polityczną.

em. dyr. Państw ow ej Fabryki 
M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o  

w  Krakow ie
przeżywszy lat 6S, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnał w Panu dnia 11 stycznia 1931 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi we wtorek dnia 13 bro. 
o godzinie Jtó po południu, na który-to 
smutny obrzęd stroskana żona, córki i syn 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we środę dnia 14 bm.
o godzinie 9 rano w kościele św. Marka.

Zakład pogrzebowy „ Concordia" J. Wolnego.
“ST

ZABŁĄD ZO NYCH  LO TN IK Ó W  JESZCZE NIE  
W YPUSZCZONO.

Katowice 11. 1. (Telef. wł.). Lotnicy pokcy. 
którzy zabłądzili i wylądowali w  Opolu, nie zo­
stali jeszcze wypuszczeni przez niemieckie wła­
dze. W  sprawne tej interweniował kosul Mał- 
hommi...

TR A G IC ZN Y  P O K A Z  LO TN IC ZY.

Miami (F loryda) (P A T ). Podczas pokazów 
lotn iczych  razbil się samolot. T rzy  os aby po­
niosły śmierć, a tztery  cklniosły rany. Samo­
lot, który .się rozbił nie .był jednak z samolo­
tów biorących udział w  pokazie.

 ; 0 ;   —

AR E SZTO W AN IE  KOMUNISTÓW .
Warszawa, 11. 1. (Teł. wł). W  Warszawie 

i Otwocku dokonano aresztowań wśród dzia­
łaczy komunistycznych. Aresztowano kur,jera 
Kominternu Izraela Ziermana.

Zbocze góry zasypało 170 ludzi.
Nowy Jork 11 stycznia. Na linji kolejowej 

Qi»itc— Guayaęuil w  pobliżu miasteczka Huigra 
w  Ekwadorze, wydarzyła się wczoraj Straszna 
katastrofa, której ofiarą padło przeszło 170 o- 
sób. Podczas naprawy torów w wąwozie, usunę­
ło się nagle zbocze góry', przysypując tory na 
długości blisko dwóch kilometrów. Katastrofa 

W  tem sposób od Nowego Rakm zwykłych nastąpiła tak szybko, że nikt z obecnych przy 
tranęmisyj z Bazylik i .kowieńskiej nie będzie. Ipracy nie zdoia] bię wyratować. Olbrzymie ma­

sy głazów i ziemi przysypały, wedle powierz­
chownego obliczenia, ponad 170 osób. Przystą 
piono natychmiast do akcji ratunkowej, niema 
jednak żadnej nadziei, aby ktokolwiek z zasy­
panych znajdował się jeszcze przy życiu. Na 
miejsce wypadku przyjechał prezydent republi­
ki. Do chwili obecnej z pod zwałów wydobyło 
25 zabitych.
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„K siążka wlewa radość w Twą d u s zę "!

Księgarnia K rakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

SM O LAR SK I M.: Młodość sławnych Po laków  ,,
—  Poszukiwacz złota „ 

S W IF T  J.: Podróże G u lliw era
SOPOĆKO T. i G R Z Y M A Ł O W S K I O.: Na tro­

pach ludzi i zw ierząt karton
SOSNOW SKI Z.: Życie w akwarjum „
S T A S Z K IE W IC Z  J.: Było to pod Smoleńskiem

karton
STEVENSON R.: Skarby na w ysp ie „
BECH ER-STO W E H.: Chata wuja Toma „
S ZA FE R  W ł.: Yellow stone, kraj gorących źró­

deł i n iedźw iedzi karton
YE R N E  J.: 20.000 m il podm orskiej żeglugi „

—  Dzieci Kapitana Granta „
—  Ojczyzna rozbitków  „
—  Piętnastoletni kapitan „
—  Pod plom iennem słońcem A fryk i „
—  Skarby wulkanu ,.
—  Tajem niczy pilot „
—  W alka  północy z południem „
—  W  krain ie białych niedźw iedzi „
—  W  pogoni za meteorem „
—  W yspa tajemnicza „
—  Z  ziem i na księżyc „

W IE R Z B IŃ S K I M.: Stach W ichura 
ZA G Ó R O W S K I: W  puszczy Teksasu „
Z A L E S K A  M. J.: M ieszkaniec puszczy „

—  Młody wygnaniec .,
Z A K R Z E W S K A  TL: Zaklęty dwór 
ŻM IC H O W SK A  N.: Dańko z Jaw urn

—  Poganka broszura 
Ż U R A K O W S K A  Z.: Pożegnanie domu

—  Trzy  srebrne ptaki „
EJSMOND J.: M oje przygody ł o w i e c k i e

broszura

poleca:
zł.
9.—  ] JELE ŃSK I S.: Mala Mirjarn
3.50 
8.—

4.20
7.—

а.—
б.—  
6.—

7.20 
9.—

14.—
8.—
4.50
5.20 
9.— 
5.—
4.—  
7.—
5.—  
9.—
4.—
5.—  
9.—

KL­
IO.—
6.—  

1.80
3.—
4.—  
1.—

18.—

broszura 
karton

—  O siódmej godzin ie, broszura 3.50 „
—  Śladami Pitagorasa, rozryw k i matema­

tyczne, broszura zl. 10.—  karton
—  W oda żywa broszura zł. 1.30 

PA G E S  H.: Siewca radości, opow iadanie dla
m łodzieży o żyobs św. F ilip a  Nereusza 
broszura zł. 3.—  karton

PA U LI-SC H M JD T E.: Cfełeb i róże. opow iada­
nia dla m łodzieży o św. E lżbiecie, broszura

—  knrW ?

*ł. 
i  —
1.50
4.50

11.50
1.80

j GO UD AR EAU M.:

4.—

D L A  PANIENEK :

kartou

broszura

A L C O T T  L.: D obre żony 
B R A Z IL  A .: Przy jació łk i 
A R C TO W A -B U YN O  M.: Fifiuka

—  K azia  duża
—  Kocia mama
—  P er ły  Księżn iczki Maji „

B U K O W IE C K A  Z.: Złota Elżunia 
C A R O LL  L.: A la  w krain ie czarów „
C Z A R S K A  L.: Druga Nina

—  Gniazdo Książąt Dżawacha „
—  Królew na Kopciuszek „
—  Pam iętn ik pensjonarki
—  W spom nienia pensjonarki „
—  Zosia W isow ska »

C ZESKA  M.: Malusia z Rakow ieckiego młyna
karton

D E O TYM A : Panienka z okienka „
D IC KEN S K .: Maleńka D orrit 
DOM AŃSKA A .: K rysia  Bezim ienna 
F IN N  Dr.: O fiara dziecka 
G A JE W S K A  I.: K ie rd c j 'zł. 14.—  kartou

K sięgarn ia  posiada na sk ładzie w  k om p lec ie  b ib ljo tek ę  popu larną „D la  w szys tk ich 1 
serję  p rzyrodn iczą , o raz ser ję  ż y w o tó w -ż y c io ry s ó w . —  B oga ty  d z ia ł p o w ie ś c io w y  dla dorosłych . —  W ys y łk a  na za m ó w ien ia  za m ie jscow e  ty lk o  za do­
liczen iem  zn>żonvch kosztów  norta. —  K a ta lo g i na żadan ie hezpłatn ie.

Tajem nica zamku d 'A p re- 
B ise karton

GOULD J.: Gwiazda przewodnia „
G R A B O W S K I J.: Jagusia Macliajówna „
H ABB ERTO Ń  J.: W illy  i Bob 
L E Ś N IE W S K A  A.: Entuzjastka 
L Y A L L  E.: Słowik Irlandzk i 
S. P. X .: M łode serca 
M EAD E L. T.: W  św iecie zw ierząt 
M ONTGOM ERY L. M.: An ia  z zielonego wzgó- 

* „  rza i
4’_ .  MONTGOMERY' L. M.: Ania z A von Iea  „

—  Ania z wyspy 
N IE W IA D O M S K A  G : L isty do L i 
N IT E C K A  FI.: Pam iętn ik  L ilk i 

f i—  OCHOCKI St.: Tajem nicza dziewczynka
11—  O STRO W SKA Br.: Książeczka Halusi
5—  P O P Ł A W S K A  L.: D la przyszłości
2.80 P O R A Z IŃ S K A  -J.: W ese le  Małgorzatki
4.60 P U D Ł O W S K I T.: Zochna w krain ie śnieżek „
S—  R A B S K A  Z.: Młodość w  n iewoli „
5.- R O S IN K 1E W IC Z K.: Złoty sen Lam ikai
fi 50 SO KO ŁO W SKA Z.: Nasza panienka
8.60 D EL SO LD ATO  K .: D zie je  różyczki 
8.—  T A R N O W S K A  B.: Tajem nica Janki 
8.—  —  Zła Krystyna
5.—  TE R E SA  J A D W IG A : Ciche niewiasty „
8—  TO M A S ZE W IC ZO W A  W .: Na pensji
5.—  —  W  Kruczewskim  dworze

U R B A N O W S K A  Z.: Róża b e* kolców —  2 tomy 
7.— karton
5.50 —• Księżniczka „
7.20 —  Złoty pierścień „
5.—  W E IG A L L  C. E.: Światło w mroku „
3.50 Z A L E S K A  J. M.: Księżniczka Katarzyna „
5.50 ŻE L IC H O W S K A  W .: Spłacony dług 

obejm u jącą  serję p isa rzy  po lsk ich , serję p isa rzy

M. Bouó. 11

Krwawy znak.
ROZDZIAŁ’ X.

—  Gdzie i jak mógłbym się spotkać 
* Loretem, który wystąpi prawdopodobnie 
w  nowem przebraniu, —  rzekł do siebie Lau 
t-rec.

D etektyw  postanowił przedewszystkiem 
wybrać się na poszukiwania do domu przy 
u licy Praczek i do katakumb. Może natrafi 
tam —  tak się przynajmniej sp o d z iew a ł— 
w  świetle dziennem na jakiś ślad, który go 
zaprowadzi do przeniewierCzego jego po­
mocnika lub do jego wspólników. Postano­
w ił również urządzić w  tajemniczym domu 
pułapkę przy pomocy policji.

Stosownie do powziętego zamiaru w y ­
prawił się tam jeszcze tego samego dnia, 
wraz z pięciu ajentami. 0  trzeciej popołu­
dniu sześciu ludzi przybyło na ulicę P in ­
ezek. W eszli do domu pod Nrem 17. Ogląd­
nęli przedewszystkiem pokoje ale nie znale­
źli nic godnego uwagi. Zeszli do piwnic dro­
gą znaną już detektywowi. W krótce znale­
źli się w  w ielkiej piwnicy, w  której siedzia­
ło przy stole w  dziwacznych postawach 
trzynastu nieboszczyków...

Lampa paliła się jeszcze na stole i oświe­
cała niesamowity pokój, do którego Lautrec 
wprowadził swoich pięciu pomocników7.

—  Tu było —  rzekł _  trzynastu a 
względnie dwunastu nieboszczyków, ponie­
waż jednego z nich wrzuciłem do katakumb, 
aby zająć jego miejsce.

—  A  jednak jest ich trzynastu —  zau­
w ażył jeden z ajentów7.

—  To  niemożliwe!
—  A  w ięc proszę liczyć.
Lautrec przeliczył trapy. Było ich w isto­

cie trzynaście.
—  To ciekawe —  rzekł. —  A  więc zw ło­

ki, które wrzuciłem do podziemia p~zyniesio 
no z powrotem. Zobaczmy-

Uzbrojony w  swą latarkę elektryczną 
podszedł Lautrec do miejsca,'•■gdzie znajdo­
wała się pułapka i skierował snop światła 
w  głąb otchłani. Wrzucone przez niego one- 
gdaj zwłoki, leżały w tern samem miejscu, 
pośród kości ludzkich i kamieni.

• —  To dziwne... Bardzo dziwne! —  po­
myślał. —  Czyżby miejsce jego zajął jakiś 
inny umarły '(

Zawrócił do piwnicy i obejrzał zw łoki 
po kolei. W szystkie m iały rta czole fatalny 
znak 13, nakreślony czerwoną farbą.

Xagle wydał okrzyk zdziwienia; w7 jed­
nym z nieboszczyków7, siedzących w okół sto

łu w swoich krzesłach, poznał swego byłego 
sekretarza Loreta.

—  Nie mylę się! —  rzekł. —  To on... on 
sam —  powtórzył. —  Należy przyjąć zatem, 
że tajemniczy związek, do którego należał, 
skazał go na śmierć i wyrok wykonał. A le 
dlaczego? Nowa tajemnica.

Lautrec przeszukał dokładnie ubranie 
swego sekretarza i oglądnął jego zwłoki. 
W  chwili, k iedy odwrócił się dc ajentów, 
przekonany o tożsamości znalezionego cia­
ła Loreta, huknęła nagle salwa z rewolwe­
rów. Detonacja w  piwnicy była ogłuszająca.

Dwóch ajentów, towarzyszących Lautre- 
cowi runęło na zieibię. Rozbrzm iały nowe 
w ystrzały niewiadomo skąd i jeszcze jeden 
ajent upadł śmiertelnie raniony.

Lautrec rozglądnął się dokoła, ale jeden 
rzut oka wystarczył, aby upewnić go, że 
w  piwnicy nie ma nikogo. T nagle zrozu­
miał. Strzelano przez otwory w ścianach pi­
wnicy.

D etektyw  podbiegł do stołu i nagłym ru­
chem zgasił lampę, która oświetlała tę sce­
nę i pozwalała niewidzialnym napastnikom 
celować do znajdujących się w podziemiu 
przedstawicieli policji.

—  Wpadliśmy, _  rzekł —  po raz drugi 
w  zasadzkę, ale tym razem, nieprzyjaciół 
jest w ięcej, o ile wnosić z liczby otworów7 
w ścianie. —  Jak się stąd wydobyć?

Cisza, cisza śmiertelna i przygniatają­
ca zaległa w piwnicy. Dwaj ajenci, którzy 
pozostali przy życiu .i Lautrec oczekiwali 
w zupełnej ciemności na niewidzialnych 
■wrogów. —  Co czynić?

—  Trzeba, się wycofać —  rzeki Lautrec. 
—  Nie pozostaje nic innego do zrobienia.

Trze j mężczyźni zaczęli się skradać do 
wyjścia. A le k iedy, się przy niem znaleźli, 
padło na nich światło z korytarza. W  tej 
samej chwili rozległy się nowe wystrzały. 
Zginął jeszcze jeden ajent policji.

—  Odwrót! —  rzekł Lautrec do jedyne­
go- swego towarzysza. —  Otaczają nas ze 
wszystkich stron.

I  obaj mężczyźni zawrócili z powrotem 
do' ^tołu.

Dym prochu napełnił piwnicę. Lautrec 
i jego towarzysz słyszeli gw izd kul dokoła.

Detektyw7 przemówił półgłosem do swe- 
go pomocnika:

—  Musimy się tu ukryć. W szystkie w y j­
ścia są obsadzone. Nie pozostaje nam nic

I innego do zrobienia, jak użyć sposobu, któ- 
vv. wypróbowałem już wczoraj. Musimy za­
jąć miejsce dwóch nieboszczyków przy sto- 

| le.
I —  Ale ten sposób jest im już znany —  
zauważył ajent.

—  Nie sądzę. Jostem pewny, że wczoraj 
miałem do czynienia tylko z jednym w ro- 
giem, to jest Loretem. \ ten nie rnial zape­
wne czasu opowiedzieć o moim podstępie, 
przed swoim zgonem. D latego sądzę, że mo­
żemy spróbować tego środka ratunku.

W  przeciwnym razie jesteśmy zgubie­
ni.

— Bez wątpienia. A le sprzedamy drogo 
nasze życie. W  każdym razie spróbujemy.

Dwaj mężczyźni zajęli zatem miejsce 
dwóch nieboszczyków. Zrobili to nio tracąc 
czasu, przywdziewając suknie umarłych.

W  piwnicy panowała, zupełna, cisza.
—  Nieprzyjaciel spodziewa sio zapewne, 

że będziemy próbowali wyjść i gotuje się do 
zastrzelenia nas —- zauważył Lautrec. —  
Chyba, że u ważą nas .juz za zabitych. Za­
nieśmy dwóob nieboszczyków7, przybranych 
w  nasze szaty na środek piwnicy, aby wpoić 
w  prześladowców naszych przekonanie, że 
zginęliśmy od ich kisi.

Obaj mężczyźni, ukończywszy sw7c po­
grzebowe przygotowania, zasiedli przy sto­
le.

Przez  pół godziny Lautrec i ajent cze­
kali. nie ryzykując, najmniejszego ruchu 
z obawy, że ktoś ich może szpiegować. A le 
od tego zależało ich ocalenie.

Nadzieja zaczęła się już budzić w ich ser 
caćh, kiedy nagle dobiegi do uszu icli daleki 
szmer. W krótce mogli rozróżnić kontury 
ludzkich postaci, które poruszały się w pi- 
wuricy.

—  Oglądają pole bitwy — pomyślał 
Lautrec.

W  końcu jakiś glos przemówił w ciem­

nościach:
—  W szyscy zginęli... Zapalcie światło.
I  nagło zabłysły światła lampek elek­

trycznych.
Lautrec, nieporuszony, jakby przykuty 

do krzesła, obserwował przeciwników. W i­
dział szereg ludzi zamaskowanych, którzy 

, zbliżali się w  milczeniu.
—  Policzcie ich —  rzekł jakiś głos roz­

kazujący. _  W eszło ich tutaj sześciu.
—  L eży  na ziemi sześć ciał —  odpowie­

dział inny głos.
| —  W ypalcie do nich jeszcze raz z rewol­
werów, aby sio im odechciało na zaw-sze po­
dobnych spacerów. Zresztą, ktoś z nieb mtr­
io  jest tylko zraniony.

Znowu rozległy się wystrzały.
—  Jeśli oglądną zwłoki, jeżeli któryś 

z zabójców zna mnie i będzie mnie szukał —  
pomyślał Lautrec —  jesteśmy zgubieni.

Ale, na szczęście, nie przyszło do ferro. 
Bandyta, który był, zdaje się. przywódcą 
zbrodniarzy, odezwał się znowu:

—  Nie mamy tu nic w ięcej do roboty. 
Zobaczymy się w piątek. A le pamiętajcie: 
ktoś z was musi iść do narzeczonej ^errliora 
i zawiadomić ją o jego wyjeździć zagranice. 
4 o wytlom aczy jego  zniknięcie i-przeszko­
dzi je j w przedsięwzięciu jakichś zgubnych 
dla nas kroków.

odezwał sio jeden z zama-
.Ja. to wezmę na siebie.

—  Dobrze — 
skowanych. —
Gdzie mieszka?

—  Na Rue Dnror 32.
—  Pójdę do niej — odpowiedział glo?.

fCiąg dab7v na*tapi\

Kalendarze na rok 1831
Księgarnia Krakowska

K r a k ó w ,  u l .  ś w .  K r z y ż a  L .  1 3 .  

poleca:
Kalendarz „Cudownego Medalika4 .....................................zł. 1*20

.Dzwonu N iedzielnego4 ...................................   1-50
„ humorystyczny „Hasta Podwawelskiego4 . . „ 3‘—
„ „Krak. Ochotniczego T  wa Ratunkowego4 . „ 2"—

„L ig i Katolickiej4 ...............................................   J-—
» „Salwatora4 .............................................................  L20
„ „Serca Jezusowego4 ......................................... ,  1-50

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczaniu rzeczywistych kosztów porta.

Bielizna
męska ; damska ciepła i 
letnia. pończochy wełnia­
ne w  ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
KOF.JA AK S A K O W A  
K ra k ó w . W iśln d  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bnry do szvcia robót

997

t

»!
H n ł * t l ę «  pfzra t>*<u5rJet- 
1 na wdowę znająca zna­
komicie kurhr.ie, gospo­
darstwa, obejm ie posadę 
gospodyni itamodzielnej 
na p l e b a n i i .  O f e r t y  
„ W d o w a  32“ R U C H ,  
Kraków, ul. Szczepańska.
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